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Ceny ogłoszeń: 

Cała strona 200 zl., '/, strony 100 
zł., '/, strony 60 zł., 1, strony 35 
16 strony 20 zł. 
Ogłoszenie zwykłe za 1 mm. 30 gr, 
w tekście 40 gr.: przed tektem 60 
gr. — Kolumny ogłoszeń zwykłych 
składają się z czterech szpalt. Przy 
miesięcznem względnie dłuższem 
ogłoszeniu znaczna zniżka. 


PISMO REDAGUJE KOMITET 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Adres Redakcji i Administracji: 
Nowy Sącz, ulica Jagiellońska 1. 5 
Własne oddziały redakcyjne na ca- 

łem Podhalu. 
Redaktor naczelny przyjmuje co- 
dziennie od godz. 4—5 po południu. 


Godziny urzędowe Redakcji: 
od 10—11 przedpoł. i od 4—6 popoł. 


PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie wraz z do- 
starczeniem do domu 80 gr. Zamiej- 
scowa miesięcznie 1 zł. Wpłacać 
na konto czekowe Administracji. 


Konto czekowe P. K. O. 409 090. 
Telefon Nr. 210. 


Aktualny tygodnik powiatów: gorlickiego, jasielskiego, limanowskiego, nowosądeckiego, nowotarskiego i żywieckiego 


O ZDROWY ROZUM SPOŁECZEŃSTWA 


»Naród polski jest pracowity i 
umie być zdyscyplinowany. Źle czyni 
ten, kto tę naturalną, tkwiącą w na- 
szym narodzie pracowitość i dyscy- 
plinę usiłuje osłabić przez przedsta- 
wienie fałszywego obrazu o sytuacji 
Państwa i szerzenie najrozmaitszych 
wątpliwości, oddalających uwagę od 
konsekwentnego wysiłku walki z trud- 
nościami*. 

(Z mowy p. premiera Kozłow- 
skiego, wygłoszonej w Senacie 
dnia 27 lutego b. r. 

Bardzo dobrze się stało, że w swem 
expose w Senacie, ujmującem synte- 
tycznie program zamierzeń rządu na 
odcinku gospodarczym, premjer prof. 
dr. Kozłowski użył takiego określenia 
w stanowczej formie odprowadzającego 
społeczeństwo do tych, którzy fałszują 
rzeczywistość i zaszczepiają jad nie- 
wiary. — Bo zaprawdę społeczeń- 
stwo nasze jest zdrowe, naród 
pracowity i zdyscyplinowany. Szerokie 
masy ludności rozumieją, jak heroicz- 
ną jest walka, którą stoczyć trzeba z 
przeciwnościami w dziedzinie gospo 
darczej; najszersze warstwy społeczeń- 
stwa nietylko to rozumieją, ale rów- 
nież i czynnie współpracują z rządem 
i wyłonioną przez samo społeczeństwo 
reprezentacją większeści ustawocaw- 
czej, aby do wspólnego mianownika 
sprowadzić zarówno interes Państwa 
jak i ludności tego Państwa. 

Nierozumieją tego jedynie prowo- 
dyrowie zamierzchłych już.i niepow- 
rotnych czasów, kiedy to partje stawać 
mogły w pozycji obronnej do Państwa, 
kiedy to egoizm stanowy i kla- 
sowy górował nad wspólnotą 
interesu państwowego. Nie ro- 
zumieją tego przeżytki tej ery przed- 
wojennej, kiedy do pojęcia „państwa“ 
odnoszono się jakby do siły wrogiej, 
I nie rozumieją tego ludzie, którzy 
nigdy nie uważali się za reprezentan- 
tów ogółu, a popleczników interesów 
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Czytajcie Głos Podhala! 
PODZIĘKOWANIE 


Wszystkim tym, którzy w chwilach 
dla mnie bolesnych, podczas choroby 
i po zgonie mego męża ś. p. Wań- 
czyka Stanisława chorążego 1 p. s. p. 
okazali mi współczucie i serdeczną 
życzlimość, składam zgłębi serca go- 
rące słowa podzięki. 

A przedewszystkiem dziękuję Prze- 
wielebnemu ks. kapelauowi Stecowi 
Jakubowi, Dowódcy 1 p s p. p. ma- 
jorowi lekarzowi Maciakowi Francisz- 
kowi, p. majorowi Rogalskiemu Albi- 
nowi, Korpusowi Oficerskiemu, Kor- 
pusowi Podoficerskiemu 1 p. s p, 
Rodzinie Wojskowej w Nowym Sączu 
za oddanie zmarłemu ostatniej przy- 
sługi. 


Wańczykowa Julja. 


"na 


tego czy owego stanu, tej czy innej 
warstwy lub interesu. Nie rozumie 
tego oczywiście ani typ, wychowany 


Dmowskieoo, propa- 
gujących zarówno „egoizm narodowy“ 
jaki i nietolerancję jako naczelne 
hasło polityczne. Ani typ, wychowany 
na doktrynach marksizmu, liczący się 
wyłącznie z interesem jednej klasy. 
Ani typ, stawiający na czoło hasła 


„wskazaniach 


przenależności wyznaniowej i czyniący 


Państwo służbą tego wyznania. Ani 
typ, zdążający do uprzywilejowania 


czysto warstwy szlacheckiej czy wiel- 
kokapitalistycznej. Ani typ, 
na czoło stawiający „postulatowy" 
stosunek do Państwa w imię iuteresu 


wreszcie 


np. rzemieślniczego czy urzędniczego 


Te wszystkie jrzeżytki stanowią 


ów klin między społeczeństwem a rządem 


z niego wyłonionym, one to — jak 
wyraził się premjer -- osłabiają dy- 
scyplinę i spoistość narodu, bo fał- 
szywie ujmują rzeczywistość i sieją 
jad nienawiści i wątpliwości w społe- 
czeństwo. 

I dlatego też rząd i obóz pań- 
stwowy muszą z narodem, z szero- 


kiemi masami ludności rozmawiać po- 
nad głosami prowodyrów egoizmu i 
przekory od Rybarskiego do Rosen- 
berga, a poprzez Niedziałkowskich, 
Korfantych, Thonów i Lewickich. 

Bo z mentalności tych ludzi kon- 
sekwentnie wynika, że 


widzą przedwszystkiesm tylko fragmenty, 


a nie całość; uwarzają się za rzeczni- 
ków tylko pewnych uwarstwowień, a 
nie całokształtu ludności Państwa. 


Jeden widzi tylko proletarjat, a drugi 
tylko interes wielkokapitalistyczny; je- 
den drży o przywileje takiej czy in- 


CERKIEW, A 


Drugi rok upływa, jak „Sojusz łem- 
kowski* rozpoczął drukować gazetę 
„Lemko“. Jest to gazeta przeznaczona 
dla łemkowszczyzny, która wychodzi 
w Krynicy i zamieszcza artykuły naj- 
rozmaitszej treści. Informacje o polityce 
bieżącej, sprawach gospodarczych, daje 
rady i wskazówki rolnicze, a oprócz 
tego walczy z ukrainizacją Łemków. 
Gazeta ta ma wielu czytelników, ale i 
wielu przeciwników, którym bardziej 
odpowiada ukraiński „Wasz łemko*, 
czy inne „Nasze sprawy“ i oni to wlas- 
nie dopatrzyli się, że gazeta Lemko‘ 
wychodząca w Krynicy, jest pra wosławąg 


ną. Dalejże — huzia — na tą gazetę. 

Ostatnio szczególnie zainteresował 

się nią ks. Rożko Włodzimierz z Bere- 
BOKSIE 


NIE GAZETY 


stu. który nie omieszkał na kazanin 
poinformować ludu, że to gazeta pra- 
wosławna, że nie wolno jej czytać, a 
czytać pole ił tylko te, które przycho- 
dzą do Kół „Proświty*. Wiadomo dla- 
czego ks. Różko stawia kwestję w ten 
sposób; wiadomo także, iż nie uznaje 
„Boże cos Polskę“ w cerkwi, ale niech 
ks. Różko pamięta, że Łemko zawsze 
Łemkiem będzie i gazetę „Lemko“ czy- 
tać będzie. Mogą być pewni wszyscy 


tego rodzaju, że „Łemko* nie odbije . 


im owieczek i niech się liczą ze słowa- 
mi zwłaszcza w cerkwi, bo „trefni* i 
do cerkwi chodzą. Niech ta sprawa z 
„Łemkiem* będzie księżom ruskim prze- 
strogą i w innych sprawach. Cerkwi 
pilnować, — a nie polityki! 


Z życia Związku Strzeleckiego 
W KRYNICY 


Dnia 24 II. b. r. w świetlicy Od- 
działu Z. S. w Krynicy odbyły się 
zawody w grze w szachy pomiędzy 
zospołami Oddziałów Z. S$. Krynica 
i pobliskiego miasteczka Muszyny. 0O- 
bydwa oddziały wystawiły zespoły po 
czterech zawodników z-których kiedy 
grał z jednym przeciwnikiem rozgry- 
wając 2 partje. Kierownikiem zawo- 
dów był ob. Wasik nacz. Urz. poczt. 
w Krynicy. W ogólnej punktacji zwy- 
ciężył zespół z Muszyny w stosunku 
6:2. 

Wieczorem tego dnia Oddział Z.S. 
Krynica wystawił w swojej świetlicy 
inscenizację p. t. „Fantazja noworocz- 


a“. Widowisko wystawione pod kie- 
runkiem ob. Bielka i Winowskiego ze 
współudzsałem orkiestry oddziałowej 
cieszyło się wielkiem powodzeniem i 
świadczyło, że przy dobrych chęciach 
pomimo braku odpowiedniej sceny, 
kostjaumów i t. p. dużo można zrobić. 
Świetlicę zapełnili strzelcy z rodzina- 
mi i delegacja Oddziału Z. $. z Mu- 


szyny z ob. sędzią Mgr. Cięciakiem 
i Kramarzem na czele. Po przedsta- 
wieniu ob. Mgr. Królikowski ref. w. 


o» podziękował kierownikom i uczest- 
mkom imprezy za ich wysiłek — za- 
chęcając do dalszej pracy. 


nej warstwy, takiego czy innego wy- 
znania, takiej czy innej narodowości — 
a drugi znów jako „krzywdę“ okrzy- 
kuje, gdy dla dobra całości trzeba na 
ołtarzu wspólnego dobra złożyć swe 
ofiary. 

I dlatego też słusznie premjer Ko- 
złowski w swej mowie poruszył za- 
sadę „hierarchji celów i -hierarchji 
potrzeb“. Ustać musi naleganie — 
przez prowodyrów partyjnych i ich 
prasę wciąż kszewione — by protego- 
wać egoizm stanowy i klasowy przez 
uwzględnienie spraw drugorzędnych na 
niekorzyść zasadniczych, by wogóle 
dopuszczać do uprzywilejowania pew- 
nych demagogicznych nawoływań i 
nalegań. Utrzymana natomiast 
być musi „hierarchja celów i 
potrzeb“. Potrzebna jest ona zwła- 
szcza teraz, gdy tyle przerostów nęka 
nasze życie gospodarcze, gdy kryzys 
wyżłobił wielką — jak się premjer 
Kozłowski wyraził — „dysproporcję 
w układzie stosunków gospodarczych. 

„Naród polski jest pracowity i 
umie być dyscyplinowany* — stwier- 
dza szef rządu. Naród rozumie też te 
konieczności państwowe, które w swej 
mowie premjer przedstawił. l do 
współpracy zabierze się — ponad gło- 
wami defetystów i szerzycieli depre- 
sji Nie zdołają oni już oddalić uwagi 
społeczeństwa od konsekwentnego wy- 
siłku walki z trudnościami. 
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Śmiertelny wypadek 
w kamieniołomie 


Dnia 2 lutego zdarzyła się na Fal- 
kowej, w tamtejszym kamieniołomie 
katastrofa. Mianowicie trzej robotnicy, 
Andrzej Kowacz, Franciszek Kowacz i 
Jan Michalik pracowali pod podkopa- 
nym blokiem skalnym, nad usunięciem 
ziemi od spodu. W tym momencie ska- 
ła oberwała się, przygniatając śmiertel- 
nie Andrzeja Kowacza i ciężko raniąc 
Franciszka Kowacza oraz Jana Micha- 
lika.. Na miejscu wypadku zjawiła się 
komisja sądowa. 


Obniżka ceny 
za prąd elektryczny 


W NOWYM SACZU 

Zarząd Miasta Nowego Sącza ob- 
niżył Uchwałą Magistratu z dnia 20 
lutego b. r. cenę energji elektrycznej 
począwszy od rachunków wypełnionych 
z końcem lutego b. r. Obecnie będzie 
kosztował prąd: za 1 kilowat dla 
światła do 0.63.8 zł, za 1 kilowat 
dla siły do 0.319 zł. 


DSD 


Kronika literacka 


0 POWIEŚĆ dla DZIECI 


Konkurs literacki Płomyka i Płomyczka 


Redakcje czasopism dziecięcych „Pło- 
myk* i „Płomyczek*, ogłaszają konkurs 
na powieść dla dzieci w wieku od lat 
8—10, lub w wieku lat 11—18. Pierw- 
sza nagroda 2 tys. zł., druga 1 tys. zł., 
trzecia 500 zł. W razie nieprzyznania 
pierwszej nagrody, redakcje zastrzegają 
sobie możliwość podziału celem ufundo- 
wania dalszych nagród trzecich lub na- 
wet mniejszych. 

Niezależnie od nagród, utwory na- 
grodzone mają pierwszeństwo druku w 
„Płomyku* i „Płomyczku* i będą ho- 
norowane według zwykłych norm Te- 
maty powieści są powolne (np. z życia 
szkolnego, sportowe, lotnicze, przygody). 

Rozmiary powieści dla dzieci młod- 
szych nie mogą przekraczać 26-28 stron 
druku formatu „Płomyka*, — jeżeli zaś 
chodzi o powieść dla starszych, dopu- 
szczalny jest rozmiar 52 stron druku 
formata „Płomyka*. — Powieści winny 
być nadsyłane w maszynopisie, lub w 
rękopisie czytelnym, pisanym po jednej 
stronie. Utwory należy podpisać nie na- 
zwiskiem, ale godłem. Nazwisko należy 
przesłać osobno w kopercie zamkniętej, 
opatrzonej tem samem godłem, co ręko- 
pis. Termin nadsyłania utworów upływa 
z dniem 1. X. 1935. Zarówno rękopisy 
jak i maszynopisy oraz koperty z god- 
łami i z nazwiskami, należy przesyłać 
do redakcji „Płomyka* i „Płomyczka« 
(Warszawa, ul. Dobra 6, I. piętro). 


TESNA 
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A WENZNTTETTYOA 
° 3 i 
ŻYCIA 1 OE. 

Zdrowy pęd do organizowania się 
Życia kulturalnego naszej wsi, zatacza 
coraz szersze kręgi. Wieś zaczyna coraz 
lepiej rozumieć, że zdobycie przez nią 
lepszej przyszłości, zależy od podniesie- 
nia oświaty ogólnej i zawodowej, w o0- 
parciu o bezpartyjne organizacje kultu- 
ralno-oświatowe i zawodowe. Toteż pla- 
cówki wiejskie tych organizacji coraz 
to nowe powstają i to przeważnie z i- 
nicjatywy miejscowej ludności. 

Ost tnio mamy do zanotowania 2 
takie placówki: 1. W Świniarsku zor- 
ganizowano w ub. sobotę Czytelnię T. 
S. L,, wybierając Zarząd z p. Kuudą 
na czele. Dalsze prace organizacyjne w 
toku. 2. W Biegonicach młodzież tam- 
tejsza i starsi gospodarze zainicjowali 
większe zebranie w ub. niedzielę, za- 
praszając na nie delegatów nowosądec- 
kiego Koła TSL. Po dłuższej, ożywio- 
nej dyskusji, zabranie uchwaliło założyć 


WŁADYSŁAW DURA 
Na śnieżnym szlaku 
Beskidów 


Aby utopić wszystkie swoje zawody 
w.. Śniegu, wyruszyłem samotnie w gó- 
ry na nartach. Czułem w sobie potrze- 
bę walki, imperatyw jakiegoś działania, 
zmagania się chociażby tylko z martwą 
przyrodą. Pakuję więc przygotowane 
zapasy do plecaka i spieszę na dworzec. 
Siadłem do wagonu dla młodzieży szkol- 
nej N. Sącz — St. Sącz. To budzi moje 
„niedawne wspomnienia z ławy szkol- 
nej — oile dziewięć lat można określać 
terminem „niedawno*. Gdyby jednak 
wróciły się te „beztroskie* lata szkolne! 
Ale opędzam się „marzeniom* natręt- 
nie smującym mi się po głowie i... cie- 
kawem spojrzeniom rzucanem mi przez 
„nadobne* pasażerki tego wozu — ale 
stop! wolę być rycerskim —i zabieram 
się do smarowania nart na „podcho- 
dzenie*: 

Pociąg dojeżdża do celu. Cała masa 
młodzieży dąży w kierunku miasta. 


GLOS PE. DEHZA CEA 


Nr. 10 


Ku czci wielkiego Kaplana-patrjoty Zwolnienie ofiar Wojny od 


W 3-cią rocznicę zgonu 
WŁADYSŁAWA 


Dziś we wszystkich garnizonach 
polskiego żołnierza, we wszystkich 


kościołach, w których rozmawia z Bo- 
giem żołnierz polski — zostanie ucz- 
czona pamięć jednego z największych 
patrjotów polskich. Ale nietylko w du- 
szach żołnierskich tkwi pamięć o Wiel- 


ukrzepiały na d 
walczącego o niepodległość Polski — 
a po wojnie modliły się, aby nie zo- 
stał zmarnowany wysiłek, dzięki któ- 
remu powstała wolna Polska 

Jyło to we Lwowie przed wybu- 
chem wojny światowej. Zmarł ostatni 
członek Rządu Narodowego zr 1868, 
Józef Jonowski, Na cmentarzu, nad 
otwartą mogiłą, stanął w sinej kurtce 
strzeleckiej mąż o przenikliwym wzro- 
ku, krzaczastych brwiach, twarzy 0- 
kolonej czarną brodą Mówił o roku 
1868, o ideologji czynu zbrojnego, o 
konieczności przygotowań do decydu- 
jącej walki.. Obok Józefa Piłsudskie- 


Ś. p. księdza biskupa 
BANDURSKIEGO 


kim Kapłanie. Cała patrjotyczna opin- 
ja polska korzy się przed tą świetlaną 
postacią, 

Trzy lata temu zamknęły się na 
wieki usta, które przed wojną Świato- 
wą głosiły, że bliskie jest już wyzwo- 
lenie Polski — podezas wojny 


uchu żołnierza, 


go — bo On to przemawiał na o0- 
twartym grobem ostatniego członka 
Rządu Narodowego zr. 1863 — znaj- 
dował się biskup-sufragan diecezji 
lwowskiej, ks Władysław Bandurski. 
Miał wygłosić żałobną mowę, ale za- 
miast niej ' oświadczył głośno, by 
wszyscy wokół słyszeli: 

— Po takiem przemówieniu już 
się nie mówi! Już się czyni! Idzie się 
w bój! Na rozkaz! 

W tym momencie zawiązała się ta 
„unia mystika“, łącząca ks. biskupa 
Bandurskiego z czynem niepodległoś- 
ciowym, ta 


misja służby dla idei własnej państwowości, 


przyświecająca wszelakiej działalności 
kaplana-patrjoty: „Już się nie mówi! 
Już się czyni! Na rozkaz!” 


To też w konsekwencji tego z 
chwilą, gdy Legjony ruszyły na pole 
walki, ks. Bandurski bez wahania 


zamienił mitrę biskupią na czapkę 
strzelecką. ozdobioną Białym Orłem 
Na połanach leśnych, tuż za okopami 
frontu, zjawił się, by duchowo krze- 
pić żołnierzy, zagrzewać do ciężkiej 
slużby. Dostarczał do plecaków żoł- 
nierskich broszur, które odczytywane 
przy migotliwem świetle gwiazd czy 
kopcącym kagauku, stanowiły stronę 
duchową walczącego dla Polski żołnie- 


rza. Wśród gorszych jeszcze, niż tru- 
dy bitewne, zmagań orjentacyjnych, 
szarpiących dusze żołnierskie, 

niecił płomień wytrwania 
przy sztandarze ideowym, jaki nad 
ówczesnem młodem pokoleniem roz- 
winął Józef Piłsudski. 

I tę misję wypełniał do końca 
życia. Nie ustała ona wówczas, gdy 
zamilkły na froncie odgłosy strzałów 
armatnich i karabinowych, ani wtedy 
gdy pokój zapanował u granic Rze- 
czypospolitej. Ks. biskup Bandurski 
stał się odtąd pionem i wyrazicielem 
idei, że 


zmartwychwstała Polska nie może wrócić do przywar, 


które duch przekory rozkrzewił w 
czasach  przedrozbiorowych i które 
stały się jedną z głównych przyczyn 
upadku Państwa. Słowem i piórem, 
przepojonem głębią uczuć i myśli, 
walczy w obronie tej idei. Świetlana 
postać natchnionego mówcy i znako- 
mitego pisarza stoi w pierwszem dzie- 


sięcioleciu po wskrzeszeniu na szań- 
cach obronnych idei Państwa, świeci 
całemu polskiemu duchowieństwu przy- 
kładem. . 

Cześć pamięci tego Jasnego Ducha 
i Niezłomnego Rycerza w służbie 
Rzeczypospolitej. 


Czytelnię TSL., wybierając Zarząd z p. 
Witowskim, jako przewodniczącym. Tam 
też przystąpiono do zorganizowania t. 
zw. Grupy Młodych, w której na razie 
żywy udział bierze młodzież, — która 


Jeszcze ostatni raz rzucam w ich stro- 
nę „smętne* spojrzenie i skręcam na 
południe, gdzie szlak wytyczony znaka- 
mi biało-niebieskiemi, prowadzi na 
szczyt „Prehyby*. Całą teraz moją u- 
wagę skupiam na jeduem, jedynem „po- 
żądaniu“ zdobycia „Prehyby** Odsta- 
wiam więc „w cichości ducha* kilo- 
metr za kilometrem. 

W Moszczenicy widzę blade twarze 
przytknięte do szyb, ciekawie na mnie 
spoglądające — jeszcze widocznie jest 
dość rzadkim w tych okolicach, widok 
narciarza-turysty, chociaż tereny nar- 
ciarskie tu pierwszorzędne. Jacyś młoc- 
karze porzucają swą pracę, by wybiec 
z boiska przed stodołę i przyjrzeć im 
się z bliska. Obrzucają nie nieufnem 
spojrzeniem. Ale kiedy pozdrawiam ich 
i zagaduję, nieufność ich znika; roztapia 
się jak śnieg pod ciepłym promieniem 
słonca. 

Opowiadam im, jak żalą się górale 
z pod N. Targu, spowodu tej zimy póź- 
nych opadów śnieżnych, nazywając to 
drugą klęską po powodzi, jaka ich do- 
tyka. Sądzili, że zimą chociaż w części 
powetują sobie straty zadane im przez 
powódź — a tu, jak ne złość, właśnie 


ukończywszy średnią szkołę, zmuszona 
jest pracować na wsi, — inicjatywa tej 
młodzieży winna znaleść jaknaj więcej 
naśladowców. 

PE DE 


w okresie Św. B. N., kiedy można li- 
czyć na największy zjazd gości, śniegu 
nie było. Lecz tym, było to rzeczą obo- 
jętną; nie mają z turystów żadnej ko- 
rzyści, bo nie umieją wykorzystać spo- 
sobności. Stary Sącz przecież, jako do- 
bry ośrodek narciarski, będzie ściągał 
coraz liczniejsze rzesze narciarzy. Jest 
on niezłym punktem wyjściowym dla 
wycieczek narciarskich na pobliskie 
góry: Ostrą (888 m.), Makowiec 949 m.), 
Pisaną Halę (1046 m.), Suchy Groń 
(945 m ), Prehybę (1195 m.), Radziejową 
(1265 m.), i Wielki Rogacz (1182 m), 
Gdy ruch na szlaku tym St Sącz — 
Prehyba stanie się żywszym, założy tu 
schronisko jakis obcy przybysz. U lu- 
dności naszej zawsze ten sam konser- 
watyzm. Pytam ich, czy mógłbym do- 
stać gorącej wody — ale gdzietam! 
W kuchni się jeszcze nie pali... Wska- 
zują mi na ostatni domek za wsią; tem 
w chacie mają żelazny piecyk, to za- 
gotują mi wodę na poczekaniu. Odjeż- 
dżam we wskazanym kierunku. Już zda- 
la widzę nikłą smużkę dymu idącą z 
komina. Serce wzbiera mi radością — 
nie stracę wiele czasu. — Wchodzę do 
izby. Podłogi niema — klepisko. Troje 


podatku lokatorskiego 


Min. skarbu wydało reskr. z dn. 
16 b. m. Nr. D. V. 45034]3/34, do 
wszystkich I4b skarbowych, w sprawie 
zwalniania iwalidów i wdów wojennych 
od podatku lokatorskiego. 

Reskrypt ten stwierdzając, że za- 
wieszenie prawa inwalidom z b. armij 
zaborczych poniżej 25 proc. niezdol- 
ności zarobkowej, jest tylko czasowe, 
a nie trwałe, uznaje, że nie mogą 
powstać żadne przeszkody prawne do 
dalszego zwalniania tych inwalidów od 
podatku od lokali na zasadzie p. 88 
art. 3 ustawy z dnia 2 sierpnia 1926 
r.(Dz "U R. P/ż74934,N1: "Z0pd 
718), o ile ci inwalidzi zajmują lokale 
do dwóch izb i wykażą się dekretem 
przyznania im renty inwalidzkiej. 

Odnośnie do wdów i sierót po in- 
walidach wojennych — niezależnie od 
procentu niezdolności zarobkowej tych 
inwalidów — przysługiwać może zwol- 
nienie od podatku od lokali w tych 
tylko wypadkach, gdy pobierają renty 
wdowie wzgl sieroce. Ponieważ jednak 
wdowy i sieroty pozostałe po tych 
inwalidach należą do najsłabszych .e- 
konomicznie płatników — zaleca po- 
wyższy reskr. min. skarbu załatwiać 
jaknajspieszniej podania tych ofiar wo- 
jennych i następnie numarzać wymie- 
rzony im podatek od lokali w ramach 
przyznanej kompetencji urzędom skar- 
bowym. 

Ponadto min. skarbu wychodząc 
z założenia, że renty inwalidzkie mają 
charakter alimentacyjny, gdyż mogą 
być pobierane w razie nieposiadania 
pewnego ustalonego minimum egzy- 
stencji — zarządza w powołanym reskr. 
zwalnianie od podatku od lokali do- 
mów mieszkalnych inwalidów wojen- 
nych, związanych z produkcją rolną i 
położonych na terenie gmin wiejskich, 
o ile nie tracą tego charakteru z ja- 
kichkolwiek innych przyczyn. 


BONY ee] 
LEGJONU MŁODYCH! 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


WP. Franciszek Przybyłowicz, 
Berest p. Grybów. O współpracę 
zawsze serdecznie prosimy, dzię- 
kując za dotychczasową. Prenume- 
ratę Pańską załatwiliśmy po Wa- 
szej myśli. 


bladych dzieci o dużych niebieskich o- 
czach. Jedno leży w łóżku chore i 
„oczyskami* szeroko otwartemi patrzy 
na mnie i patrzy. Przeziębiło się. W 
takiej izbie nie trudno się przeziębić 
siedząc cały dzień w domu. Jedna rzecz 
dać tej młodzieży wiejskiej narty i bu- 
ty. T. K. N.! — Wnet z ust gospodyni 
dowiadują się, jaki to los tych dzieci. 
Ojciec zmarł zeszłej zimy — zaczęło 
się również od „niewinnego* przezię- 
bienia Pozostała teraz ona sama z troj- 
giem drobnych dzieci. Samej trudno 
„poradzić“ z całem gospodarstwem. Roz- 
glądam się po izbie. Pod ścianą stoi 
warsztat stolarski, na nim porzucane 
różne narzędzia — na ścianach wiszą 
piły, na półce heble. W kącie izby stoją 
żarna. Jednem słowem jest wszystko, 
co potrzeba do prowadzenia samodziel- 
nego małego gospodarstwa rolnego. Sa- 
mowystarczalność! A jakże! Teraz tyl- 


ko pył i proch powlókł grubą warstwą, 
wszystkie te narzędzia pracy. Wszędzie 


też znać brak ręki gospodarza i zanied- 
banie. Pod chatą mało przygotowano 
drzewa na opał, a tu taka ostra zima. 
Jak też tym dzieciom w tej lepiance 
przyjdzie przetrwać zimę! —- Najstar- 
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Fałszywy kominiarz 
grasuje po wsiach 


w powiecie nowosądeckim 


Zgłosił w naszej redakcji mistrz 
kominiarski w Nowym Sączu p. Mar- 
jan Stępniowski, że jakiś osobnik nie- 
znanego nazwiska, podszywając się pod 
jego firmę, wykonuje poza granicami 
miasta (po wsiach okolicznych) roboty 
kominiarskie, inkasując przypadające 
za roboty te należności. 

Przy sposobności noworocznej ko- 
lendy — rozdawał ów osobnik podo- 
bno powinszowania noworoczne — po- 
bierając także z tego tytułu od lud- 
ności datki w gotówce i tp. 

W ludność wmawia, że obecnie 
czyszczenie kominów poza granicami 
miasta będzie przymusowe, i td., tak 
że ludność wprowadza w błąd i zmu- 
sza ją do różnych świadczeń na swoją 
korzyść. 

Ten sam proceder wykonuje także 
na przedmieściach Nowego Sącza. 

Chcąc ludność uchronić od powyż- 
szych nadużyć, podajemy to do wia- 
domości publicznej za pośrednictwem 
naszego wydawnictwa z tem, by oso- 
bnika przytrzymano i skierowano do 
najbliższego Posterunku Policji dla 
wylegitymowania. 


Na walkę z gruźlicą w okresie 


i i zli śń 
„ini przeciwgruźliczych 
193435 złożyli: 

Apt. Mgr Jurackiej, Apt. Mgr. Ja- 
rosza po 15zł., Dr. Mich. Geisler 10 zł., 
Dr. Amaisen, Spółdz. Zw. Kred., Dyr. 
Scheuer, Ign. Twardowski, „Jotka, 
Sam. Maschler, Ks. prałat Mazur, Stan. 
Kozłowski, Samopomoc kolej., Jau Olek- 
sy, Piotr Golonka, OO. Jezuici, Wł. 
Styczyński, Spół. Kred. Rob, Apt. Mgr. 
Burza, Leon Stern, Gimn Niepokala- 
nek, Kasyno Kolej, Dr Żupnik, H. 
Tyrała, Hel. Goldfinger, lek. den. Bi- 
bringowa, Dr. Stuchły po 5 zł. Dr. Ma- 
takiewicz, Dr. M. Mohr, Dr. Dzerowicz, 
W. Dyrek, Nafi. Koro. Z. Gehler, A. 
Rzepecki, Dr. Kozaczka, J. Peunar, K. 
Sieradzki. dent. Goldberger, Franc. Ku- 
mor, B. Abrahamowicz po 3 zł. Dr. 
Barbacki Wł, Dr. Ćwikowski, Ks. dr. 
Cierniak, Aut. Bahr, Ant. Batko, Miej. 
Zakł. Elektr, G. Weimer, J. Krajewski, 
J. Rzemiński, Weichmann, J. Reinhold. 
Dr. Syrop, lek. dent. Kornreich, Fr, 
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Celewicz, Sal. Kornfeld, K. Piszowa, 
Daw. Barth, 5. Kleinman, Henr. Korn- 
hauser, A. Bittersfeld, Sz. Pflaster, St. 
Filipowicz, St. Krakowski, Dr. Baral, 
Jan Rechowicz, Mat. Goldberger, Dr. 
Steinmetz, Dr. Urbański, Kauf. Griibel, 
Leon Krieger, Ant. Hebenstreit, Inż. 


Cyło, R. Gawłowski, Sz. Kornhauser, 
Ks. Walloschke, Wł. Zdziarski, L. Ga- 
włowski, Dr. Mika, „Emka“, Dr. Tisch 
Elj, Bol. Barbacki, A. Bukspan, Ch. 
Bochner, Dr. Harasowski, Inż. Geisler, 
Bol. Kobak po 1 zł. 
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Forma i treść kultu 


Mamy różne obchody, uroczystości. 
Są one często mdłe, a nie powinny 
takiemi być. — Jest rzeczą bezspor- 


ną, że wszyscy wielcy ludzie, z który- 
mi wiąże się obchód, czy czci się 
dzień ich imienia, zasługują na to, by 


usunąć z tych uroczystości tani efekt, 


by społecznie pogłębić znaczenie, mi- 
łego sercu i rozumowi dnia. Znacze- 
nie to trzeba roznieść inicjatywą mię- 


dzy społeczeństwo, które wzamian 
przyniesie wartościową i konkretną 
współpracę. 


Swego czasu mieliśmy trudności 
w przełamaniu uporu zatwardziałych 


przeciwników kultu wielkich ludzi w 
Polsce. Wielkich czciliśmy dopiero po 
śmierci, aż utarło się przysłowie: „za 
życia jeść nie dają, po śmierci pom- 
niki stawiają“. 

Ileż w tem gorzkiej prawdy. Iluż 
z nich zeszło ze świata w nędzy i 
opuszczeniu, by dopiero 


popioły doczekały się należnej czci i troski o drogie 


narodowi szczątki. 

Wszyscy rozumiemy, że dziś jest 
już cokolwiek inaczej, że szacunek dla 
przodowników narodu upowszechnia 
się. Dobrze, że tak się dzieje, dobrze, 
że ich kult potężnieje, dobrze, że mło- 
de pokolenie rośnie w nowej i uczci- 
wej atmosferze, że w przyszłe lata 
służby obywatelskiej niesie zarodek 
wartości społeczno-państwowych, u- 
możliwiających rozwój wspólnej twór- 
czej i kierunkowej pracy dla Polski. 

Chodzi tylko o to, by rozwijająca 
się świadomość nie została wepchnięta 
w niewłaściwą stronę, by twórcze pier- 
wiastki, tkwiące w tej czy innej uro- 
czystości nie zostały zastąpione mdłą 
deklamacją *przemijającym efektem. 

Oto idzie dzień imienin Komen- 
danta ! 

Cóż tu mówić... każdy z nas 


chciałby go uświetnić, młody czy sta- 
ry, nauczyciel czy robotnik, inteligent 
czy prosty oracz. Poniesiemy ku Niemu 
nasze myśli. I ci co pod Nim służyli, 
i ci co pod Nim pragną służyć jak- 
najdłużej. 

Więc zróbmy Marszałkowi przy- 
jemność, lecz zróbmy to tak, byśmy 
nie. dojrzeli zmarszczenia jego brwi, 
bo wiadomo, że płytkie rzeczy to nie 
dla Niego. Powiążmy z uroczystością 
drogiego Imienia czyn. Nie będziemy 
fundować kolorów, lecz kupimy książ- 
kę, czy bibljoteczkę, pomoc naukową 
(mapę, obraz, ete) kupimy parę trze- 
wiczków, ehustkę. Poślemy to do szkół 
do świetlic na nasze kresy, na pogra- 
nicza, na tereny narodowościowo mie- 
szane. Zrobimy to przez szkoły, przez 
związki, instytucje społeczne. Nie cho- 
dzi o to, by 


jeden dał dużo, a drugi nic. 


Każdy po trosze, dobrowolnie i bez 
nacisku. Rzecz samorzutnie się rozwi- 
nie. Wtedy chata Polesia, czy pogra- 
nicza mazurskiego dojrzy, że Imieniny 
Komendanta, to święto całej Polski, 
ba, całej Polonji I oto ucieszy się 
ten kto może dać i ten, który zasłu- 
guje na jakąś pamiątkę wielkiego dnia. 

I zresztą wiadomo, że można to 
zrobić inaczej, związać z przyrodą, z 
podniesieniem swego środowiska. Moż- 
na realizować bogatą. i różnorodną 


inicjatywę, byle skończyć:z szablonem, 
figurkami, portretami, z duszną natło- 
czoną salą, steoretypowym obchodem. 
Cóż to za obchód w ciasnej salce? 
Lepiej odwiedzić Grób Powstańców, 
pójść z harcerzami czy ze strzelcami 
do lasu na powietrze. Owszem, można 
zabrać orkiestrę, razem zaśpiewać, za- 
bawić się, ale i zrobić coś pożytecz- 
nego. Przedewszystkiem zrobić. W ten 
sposób można skończyć z falą słów i 
wejsć na drogę pogłębienia kultu 
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Odpryski 


Komuś... 


Ktoś był, lecz już go niema; 

tak wszystko wnet przechodzi... 

ja dłońmi znów obiema 

za słońcem mknę, co wschodzi — 
lecz niewiem, czy znów złowię 
rozkwitłą smutkiem wiosnę — — 
jest źle mi... (lecz nie powiem, 
dlaczego tak w ból rosnę!..) 

Lgs. 
RESA 


OSOBISTE. Przeniesienie. Rofe- 
rendarz tut' Starostwa Mgr. Jan Galas, 
kierownik oddziału karno-administra- 
cyjnego, przeniesiony został do Woje- 
wództwa w Krakowie do Wydziału Bez- 
pieczeństwa Publicznego. P. Mgr. Gałaś 
jako urzędnik wykazał wielkie zalety, 
zyskując sobłe wśród tut. obywatelstwa 
szczerą przyjaźń. oraz w Związku Strze- 
leckim, gdzie piastował godność sekre- 
tarza zarządu. 


OSOBISTE. Ślub. W sobotę pobło- 
gosławionym został w kościele parafjal- 
nym w Nowym Sączu, związek małżeń- 
ski p. Marji Filipowiczównej z p. Wła- 
dysławem Korwin-Piątkiewiczem, urzę- 
dnikiem Ubezp. Społecznej ze Lwowa. 


Reduta Miejskiego Komitetu P. 
W, i W. oraz Czytelni Mieszczań- 
skiej Staraniem Komitetu Miejskiego 
P. W. i W.F., oraz Czytelni Mieszczań- 
skiej, odbyła się dnia 2 b. m. w sali 
Ratusza wspaniała Reduta, która zgro- 
madziła szerokie rzesze Obywatelstwa. 
Komitet Zabawowy pod kierownictwem 
wiceprezydenta Mgr. Krupy dał moż- 
ność miłym gościom przeżyć naprawdę 
karnawałową noc. Ogólną uwagę zwró- 
ciło na sali ukazanie się trupy zamas- 
kowanych „cyganów“ którzy z brawurą 
przy dźwiękach muzyki cygańskiej 
wpadli na salę. Miłą tę niespodziankę 
urządził p. Zdzisław Hełczyński. Nale- 
ży również podkreślić, że bardzo udat- 
nie wypadł taniec z „„Bałwanem śnież- 
nym“ uczenie Gimnazjum Żeńskiego. 
Przy dźwiękach 2 orkiestr bawiono się 
ochoczo do białego rana 

Występy gościnne. Teatr Robot- 
niczy wystawia w najbliższym czasie 
komedję w 3 ch aktach pt. »D ud e k“ 
oraz 4-aktowy dramat Bisona „Pani Iks* 
w których wystąpi gościnnie p. Stefan 
Filipowicz. Nowosądeczaniu, artysta dra- 
matyczny i obecnie reżyser śląskiego ; 
Teatru regjonalnego. — Obsada dalsza : 
pp. Palczewska, Klemensiewicz, Turski 
i Stasiakówna. 
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szy chłopiec chodzi do drugiej do 2 kla- 
sy szkoły powszechnej, lecz dzisiaj nie 
poszedł do szkoły — objaśnia mię jego 
matka — bo duży mróz a on nie ma 
ciepłego ubrania i dobrych, mocnych 
butów. Teraz śmieje się ze swej naj- 
młodszej siostrzyczki, której matka u- 
brała trzewiozki, z nogi prawej na lewą. 
Tymczasem woda jnż się ugotowała, 
zabieram się do spożycia głównego po- 
siłkn. Częstuję dzieci cwibakiem. Na 
Jego widok, twarze ożywiają się, szepcąc 
słowa „chleb“, który jest dla nich uo- 
sobnieniem łakoci; tak rzadko go do- 
stają, jak inne dzieci „słodycze“. Przy 
odbejściu chcę wręczyć ich matce kilka- 
dziesiąt groszy, za ugotowaną wodę — 
nie przyjmie, chociaż bieda wygląda z 
każdego kąta izby, jest „honorna* jak 
wszyscy ludzie z Podhala. W końcu 
z trudnością daje mi się ją przekonać, 
zatrzymała na „posag“ dla najmłodszej 
©óreczki. 

Jadę dalej. Pokonuję parę ładnych 
podejść. Za potokiem Przysietnickim 
droga prowadzi lasem zakosami i cią- 
gle pod górę. Dopiero po dojściu na 
zbocze Prehyby, odsłania się widok na 
jej szczyt. Okoliczne wzgórza są we 


mgle. Jakis samotny narciarz pokazał 
się na horyzoncie szczytu, lecz zaraz 
zniknął w kier. pd. wsch. na Rytro. 
Dochodzę na szczyt ,,Prehyby* (1195 m.). 
Zatrzymuję się tu na chwilę by się po- 
żywić. Dmie mrożny wiatr; od płn.-zach. 
zbliża się zadymka. Jest godzina 14-ta. 
W Krościenku mogę być dopiero na 
godzinę 18-tą, tymczasem już teraz spo- 
wodu zadymki „szarzeje*. Muszę się 
spieszyć. Zmarznięty śnieg, bardzo noś- 
ny‘ miejscami znów nawiany „prasuje“. 
Przy drugim ostrym zjeździe robię koz- 
ła na „głowę“. Jestem ośnieżony doku- 
mentnie. Jadę teraz dość ostrożnie. Na 
otwartych przestrzeniach zawsze znaki 
się gubią, więc mam dość kłopotu w 
odszukiwaniu ich. Na jednej z takich 
polan, gabię też drogę — wprawdzie 
wnet spostrzegam się i zawracam, ale 
tracę przezto conajmniej pół godziny. 
Ściemnia się zupełnie, chociaż dopiero 
godzina 15-ta. Mijam w pobliżu chałupy 
wiejskie — zastanawiam się, czyby nie 
lepiej tutaj zanocować; ale nie, przecież 
wyznaczyłem sebie pierwszy nocleg w 
Krościenku. I w ciemności, po omacku 
jadę dalej; na podejściu eo chwilę po- 
tykam się o wały nawianych zasp śnież- 


nych, upadając na twarz. Zdejmuję więc 
narty. ale znów wpadam w jakiś dół 
niemal do pachwin. Wolę jnż iść na 
nartach. Czują już znużenie w mięśniach, 
po f-miu godzinach ciągłego marszu — 
ciężyć mi zaczyna i wyładowany bie- 
lizną i wiktuałami na 4 dni, mój ple- 
cak. Możnaby obawiać się, że w razie 
zasłabnięcia, szybko zamarzłbym na tym 
mrożnym wichrze! Oglądam się w tył — 
dopiero o kilkaset kroków pozostaw ilem 
poza sobą domy. Ale zawracać? Za nie 
na świecie — muszę dziś jeszcze do- 
trzeć do Krościenka — rodzi się po- 
stanowienie. Ciągnę znużone nogi dalej. 
Znaków, już teraz niesposób dojrzeć — 
raczej nartami wyczuwam jakiś stary 
ślad narciarski; w lesie to go jeszcze 
śnieg nie całkiem zasypał. Po pewnym 
czasie gubię drogę. Zaraz jednak widzę 
jakieś światło — potem wielkie ognisko. 
W . przeświadczeniu,. ża chyba muszą, 
koło tak wielkiego ogniska, znajdować 
się jacyś ludzie, dążę w jego kierunku 
Zresztą poniżej jarzyły się światełka, 
czyniące złudzenie oświetlonych okien 
wiejskich chat. Droga jednak była nie 
łatwa. Musiałem zdjąć narty, przecho- 
dzić przez wiele zwalonych drzew, o- 


mijać zbutwiałe pnie i t. d. Znalazłem 
się teraz w korycie jakiegoś zamarznię- 
tego potoku. Światełka — okazały się 
tylko jarzącemi się głowniami drzewa. 
W prawdzie powyżej o pareset kroków, 
płonęło wielkie ognisko, lecz nikogo 
przy niem nie było. Jednak do nszu 
mych doszedł teraz miurowy stuk sie- 
kiery, puk... puk... Pewnie jakiś kłn- 
sownik rąbie drzewo, rcdzi mi się myśl 
w głowie, krzyczę wyjaśniam, kto je- 
stem. Cisza. Nie zwiastowała mi ona 
żadnych przyjemnych zamiarów. — Wy- 
ciągam więc „Baby“ (czyt. Bebi) ma- 
lutką i jedyną meją przyjaciółkę w sa- 
motnej wędrówce. Ona mnie już nie 
zawiedzie! I tak z bronią gotową do 
strzażu zawracam i dochodzę spowrotem, 
do miejsca zagubienia szlaku. Taraz już 
za niecałe pół godziny ujrzałem (tym 
razem już prawdziwe) światła ludzkich 
sadyb. Z ulgą odetchnąłem.. Było to 
osiedle odległe o 2 km. od Dzwonków- 
ki. Ta — w góralskiej izbie, na gar- 
stce siana, rzuconej na podłogę — spę- 
dziłem pierwszą noc swej „włóczęgi“. 

e; "da me 
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Zjażd Z. P. O. K. w N. Sączu. 
Dnia 24 lutego odbyło się w N. Sączu 
zebranie przewodniczących Związku Pra- 
cy Obyw. Kobiet powiatu nowosądec- 
kiego. Na zebraniu przewodniczyła p. 
Wanda Parylewiczowa, jako komisarz 
Z. P. O K. na województwo krakowskie, 
omawiając aktualne sprawy Z. P.O. K. 


Walne Zebranie członków Miejsk. 
Koła Związku Rezerwistów RP. w N. 
Sączu, odbędzie się dnia 10 marca b. r' 
o godzinie 12-tej w lokalu Funduszu 
Pracy przy ulicy Matejki. — Porządek 
obrad: 1) odczytanie protokołu z ostat- 
niego Walnego Zebrania, 2) przyjęcie 
rocznego sprawozdania Zarządu Koła 
i Komisji Rewizyjnej oraz udzielenie 
absolutorjum ustępującemu Zarządowi 
Koła, 3) wybór nowego Zarządu Koła 
i Komisji Rewizyjnej, 4) wybór delega- 
tów na powiatowy Zjazd delegatów, 5) 
wnioski i interpelacje. — W razie bra- 
ku kompletu, wymaganego statutem, o 
godzinie 12-ej, Walne Zebranie odbędzie 
się pół godziny później, którego uchwa- 
ły będą ważne bez względu na ilość o- 
becnych na zebraniu członków. 

Zebranie Ligi Morskiej i Kolon- 
jalnej. Dnia 3 b. m odbyło się Walne 
Zebranie Członków Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej Oddział Nowy Sącz. Prezesem 
obrano wicestarostę Dr. Tobiczyka. Je- 
dnogłośnie postanowiono wybudowanie 
na Dunajcu przystanik wioślarski oraz 
„babilonu kajaków. Jak wiadomo babilon 
Towarzystwa Wiślarskiego ubiegłego 
roku podczas powodzi został zupełnie 
zniszczony. 


Świadectwa przemysłowe. Na 
skutek starań Związku Izb Przemysłowo- 
Handlowych, Ministerstwo Skarbu za- 
rządziło okólnikiem z dnia 31 stycznia 
br., aby urzędy skarbowe zaniechały 
wdrażania postępowania karnego prze- 
ciwko tym płatnikom, którzy nabyli 
świadectwa przemysłowe lub karty re- 
jestracyjne na rok 1935 w okresie od 
1 do 15 stycznia 1935 r. włącznie. W- 
drożone przeciwko powyższym płatni- 
kom postępowanie karne względnie na- 
łożone już kary pieniężne umorzą izby 
skarbowe z urzędu we własnym zakre- 
sie działania na wniosek właściwych 
urzędów. 

Fundusz pracy dla pracowników 
umysłowych. Fundusz Pracy posta- 
nowił przeznaczyć w roku budżetowym 
1935|36 kwotę 1 miljona zł. na zatrud- 
nienie pracowników umysłowych przy 
sporządzaniu pomiarów i planów zabu- 
dowania miast. Suma powyższa ma być 
rozdzielona w formie pożyczek dla za- 
interesowanych samorządów oraz w for- 
mie zapomóg dla biur pianów regula- 
cyjnych. Pożyczki na pomiary i plany 
zabudowania będą jednakże przyzna- 
wane tylko tym miastom, które w bud- 
żetach swych na rok 1935—3836 przez- 
naczą na ten cel z funduszów własnych 
kwoty równe wysokości ewentualnych 

pożyczek z Funduszu Pracy. 

Z życia Związku Rezerwistów. 
Komendantem Oddziału Związku Rezer+ 
wistów R. P. w Nowym Sączu, zamia- 
nowany został w miejsce ppor. rezerwy 
Marjana Jędrzejowskiego, por. rezerwy 
Dr, Stanisław Miszke s. s. gr. 


Ślub. W niedzielę, dnia 3 marca br. 
odbył się ślub p. Janiny Janusówny z 
Nowego Sącza z p. Marjanem Edemül- 
lerem ze Starego Sącza. 


Teatr Tow. Dramatycznego w 
N. Sączu odegrał we wtorek, dnia 5-go 
marca 1985 r. w sali „Sokoła' kroto- 
chwilę w 3 aktach H. Moilin i E. De- 
lavigne p. t. „Człowiek o stu głowach*. 
Udział wzięli: pp. Barbacki B., Chwa- 
libogowa Z, Tremcecka W., Fyda Z., 
Gryzielska N., Górczanka H., Barbacki 
W., Ślepiakówna, Hochlówna B. Reży- 
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serował Myczkowski Karol. Przygry- 
wała orkiestra L p. s. p. pod batutą p. 
por. Rulca Władysława. 


Posiedzenie Zarządu Koła Przy- 
jaciół Związku Strzeleckiego przy Za- 
rządzie Powiatu Z. S w Nowym Sączu, 
odbyło się w dniu 5 marca 1985 r. o 
godzinie 18-tej (6 wiecz.) w lokalu Za- 
rządu Powiatu Związku Strzeleckiego, 
Nowy Sącz, ul. Kunegundy 16 z na- 
stępującym porządkiem obrad: 1) Od- 
czytanie protokołu z ostatniego posie- 
dzenia Zarządu. 2) Sprawozdanie z do- 
tychczasowej działalności Zarządu Koła. 
CEER DO ETDE IE OREI AET PAR EEST, 


Nr. 10: 


3) Omówienie sposobu rozdziału nalepek 
wydanych z okazji imienin p. Marszał- 
ka Piłsudskiego, oraz ich rozprzedaży 
wśród najszerszych warstw Społeczeń- 
stwa. 4) Wnioski i interpelacje. 


Kurs warzywnictwa w N. Sączu 
urządza Koło T. S. L. dla członków 
Czytelń T. S. L., znajdujących się w 
najbliższej okolicy m. N. Sącza. Kurs 
trwać będzie od 11 do 16 marca i ma 
za zadanie propagandę małych ogród- 
ków warzywnych i kwiatowych wśród 
ludności wiejskiej. 


Ograniczenie przejazdu na drogach państwowych i wojewódzkich 
w powiecie GORLICKIM 


Wskutek złego stanu mostu Nr. 
42|2 na granicy gmin Szymbark i 
Ropa w ciągu drogi państwowej Nr. 
11/2 Ulaszowice — Grybów wzbronio- 
ny jest przejazd przez ten most po- 
jazdom ważącym ponad 500 kg. 

Przejazd z Grybowa i Sącza i 
wszystkich gromad leżących w dolinie 
rzeki Ropy (od źródeł po gminę Ro- 
pę) i rzeki Białej do Gorlic dla po- 
jazdów ważących ponad 500 kg. bę- 
dzie się odbywał przez Grybów drogą 
państwową Nr. 12 do Stróż, drogą 
powiatową do Łużnej, drogą p. pań- 
stwową Zborowice — Dukla do Mo- 
szczenicy i drogą powiatową przez 
Stróżówkę do Gorlic. Przejazd z Ja- 
sła do Grybowa i Sącza drogą powia- 


OBWIESZCZENIE LICYTACYJ 


Km. 2364|34. Komornik sądu grodzkie- 
go w Grybowie, Aleksander Hnatyszak 
mający kancelarję w Grybowie ul. Ko- 
ściuszki, na podstawie art. 676 i 679 
kpc. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 12 kwietnia br. o godz. 930 w 
w Grybowie odbędzie się sprzedaż w 
w drodze publicznego przetargu należą 
cej do dłużnika Stanisława Jopa w Gry- 
bowie nieruchomości sklxdającej się z 3,4 
części real, obj. whl. 188, 1|2 części re- 
alności obj. whl. 556 i 2/6 części realn. 
obj. whl. 1199 ks. gr. gm. kat. Grybów, 
na wniosek wierzyciela Franciszka Mor- 
darskiego w Grybowie. — Nieruchomość 
oszacowana została na sumę 10.209 99, 
cena zas wywołania wynosi /.657'47 zł. 
Rękojmia wynosi kwotę 1.021 złotych. 

Licytant przystępujący do przetargu 
powinien złożyć rękojmię w gotowiźnie 
albo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych insty- 
tucyj, w których wolno umieszczać fun- 
dusze małoletnich, i że papiery warto- 
ściowe przyjęte będą w wartości 3/4 cz. 
ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane usta- 
wowe warunki licytacyjne, o ile dodat- 
kowem publicznem obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości warunki 
odmienne. Prawa osób trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zast- 
rzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę- 
ciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieru- 
chomości lub jej części od egzekucji, i 
że uzyskały postanowienienie właściwe- 
go sądu, nakazujące zawieszenie egze- 
kucji. W ciągu ostatnich dwóch tygod- 
ni przed licytacją, można oglądać nie- 
ruchomość w dni powszednie od godz. 
8-1S-ej, akta zaś postępowania egze- 
kucyjnego można przeglądać w Sądzie 
Grodzkim. Komornik. 


Do Km. 757/34. Komornik Sądu Grodz- 
kiego w Grybowie Aleksander Hnaty- 
szak zamieszkały w Grybowie przy ul. 
T. Kościuszki — obwieszcza, że na wnio- 
sek wierzycielki Gminy Miasta w Gry- 
bowie — dnia 12 kwietnia 1935 r. o 
godzinie 10-tej odbędzie. się w Sądzie 
Grodzkim w Grybowie publiczna licy- 
tacja 16/24 części realności obj. whl. 
329 ks. gr. gm. kat. Grybów wraz z 
domem i oficyną, stanowiącej własność 
dłużników 1) Masy spadkowej po błp. 
Samuelu Reichu do rąk oświadczonych 
dziedziców Icheskiela Reich w Biłgo- 
raju, Debory Reich w Grybowie, Ewy 
z Reichów Kleihmanowej w Grybowie, 


tową do Stróż i drogą państwową Nr. 
12 do Grybowa. 

Wskutek złego stanu mostu Nr. 
169|2 w Bobowej w ciągu drogi pań- 
stwowej Nr. 12 Kielce — Leluchów 
wzbroniony jest przejazd przez ten 
most pojazdom ważącym ponad 1000 kg. 

Przejazd z Tarnowa do Gorlic dla 
pojazdów ważących ponad 1000 kg. 
będzie się odbywał przez Pilzno i Jasło. 

Wskutek złego stanu mostu 10/3 
w Łużnej w ciągu drogi byłej pań- 
stwowej Zborowice — Dukla wzbro- 
niony jest przejazd przez ten most 
pojazdom ważącym ponad 1000 kg. 

Przejazd z Tarnowa do Gorlic dla 
pojazdów ważących ponad 1000 kg 
będzie się odbywał przez Pilzno i Jasło” 


Henryka Reicha i Zofji Reich we Wied- 
niu i 2) Icheskiela Reicha w Biłgoraju. 
Cena szacunkowa wynosi kwotę 
16.838'88 zł. Najniższa oferta wynosi 
kwotę 8.419'44 zł. 
Warunki licytacyjne można oglądać 
w Sekretarjacie Sądu Grodzkiego w 
Grybowie w czasie od 19 marca do 
dnia licytacji w godzinach urzędowych. 
Komornik. 


II. Km. 549,35. Komornik Sądu grodz- 
kiego w Jaśle, rew. II., Włodzimierz 
Popiołek, mający kancelarję w Jaśle, ul. 
3 Maja nr. 21, na podstawie art. 676 i 
679 kpc. podaje do publicznej wiadomo- 
ści, że dnia 9 kwietnia br. o godzinie 
1030 rano w sądzie grodzkim w Jaśle 
nr. 20 odbędzie się sprzedaż w dro lze 
publicznego przetargu należącej do dłu- 
żniczki Heleny z Kiiostlerów Silfenowej 
w Jaśle — nieruchomości lwh. 1595 
gm. kat. Jasło obj., składającej się z pb. 
119|1, na której stoi dom 1-piętrowy, 
murowany, do którego przybudowany 
jest magazyn, obszar parceli wynosi 3 
ary, 18 m. kw. — przeznaczony na cele 
przemysłowe. Nieruchomość ta wpisana 
jest w Księdze gr. gm. kat. Jasło, pro- 
wadzonej przy Sądzie Okręgowym w Ja- 
śle. Nieruchomość oszacowana została 
na sumę 7:800 zł, cena zaś wywołania 
wynosi 4.867 zł. Rękojmia wynosi 730zł. 

Licytant przystępujący do przetargu 
powinien złożyć rękojmię w gotowiźnie 
albo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych insty- 
tucyj, w których wolno umieszczać fun- 
dusze małoletnich, i że papiery warto- 
ściowe przyjęte będą w wartości 3/4 cz. 
ceny giełdowej. Przy licytacji będą za- 
chowane ustawowe warunki licytacyjne, 
o ile dodatkowem publicznem obwiesz- 
czeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne, że prawa osób trze- 
cich nie będą przeszkodą do licytacji i 
przysądzenia własności na rzecz nabyw- 
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowo- 
du, że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egzek., 
i że uzyskały postanowienie właściwego 
Sądu nakazujące zawieszenie egzekucji, 
że w ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieruch. 
w dni powszednie od godziny 8—l8-ej 
akta zaś postępowania egzekucyjnego 
można przeglądać w Sądzie. Komornik. 


Włodzimierz Popiołek Komornik Sądu 
Grodzkiego w Jaśle. 


II. Km. 1032/34. — Komornik Sądu 


"Grodzkiego w Jaśle, rewiru II. urzędu- 


jący przy ul. 3-go Maja Nr. 21 na za- 


sadzie art. 676 i 679 kpc. obwieszcza,, 
że w dniu 2-go kwietnia 1935 r. o go- 
dzinie 9-ej na wniosek wierzyciela 
Komunalnej Kasy Oszczędności miasta 
Jasła w Jaśle odbędzie się w Sądzie 
grodzkim w Jaśle w sali posiedzeń 
Nr, 20 parter sprzedaż z publicznej li- 
cytacji nieruchomości, a to całej realn. 
lwh. 1338, !, cz. real. lwh. 515 i 798 
wszystkich gm. kat. Jasło obj. — skła- 
dających się: 1 Realność lwh. 1338 z 
pb. lk. 548 i lk. 97/2 — ogród o łącz- 
nym obszarze 3 har. o 7 m. kw. — 86 
sążni kw. — 2. realność lwh. 515 z 
pgr. lk. 997|1, 997|2, — rola i lk. 9971|38, 
10033, 1280, 1290 — nieużytki o łą- 
cznym obszarze 6l ar. 29 m. kw. — 
3. realność lwh. 798 z pb. lk 613, 614, 
z pgr. lk. 422, 4281, 423|/2 — rola, 425 
rola, i lk. 424 — pastwisko o łącznym 
obszarze 84 ar. 16 m. kw. — 1 mórg 
740 sążni kw — położonych w Jaśle, 
powiecie jasielskim, województwie kra- 
kowskim. — Na parceli budowlanej lk. 
548 realn lwh. 1888 stor dom drewnia- 
ny Nr. 26, kryty dachówką, obejmujący 
2 pokoje, kuchnię, przedpokój i weran- 
dę, powierzchnia zabudowania domu 
wynosi 105. m. kw. Po stronie północ- 
nej domu znajdują się dwie komórki, 
oraz klozet od którego przeprowadzona 
jest kanalizacja. Na realności lwh. 
793 na pb. lk. 618 znajdują się nastę- 
pujące budynki: 1 dom mieszkalny Nr. 
kons 558, Nr. rej. 22, parterowy, drew- 
niany, dachówką kryty, obejmujący 2 
pokoje, 4 izby z piecami kuchenemi, 
sień i otwarty ganek, o powierzchni 
zabudowanej 156 m. 2. Przybudówka 
do domu mieszkalnego, zbudowana z 
desek, kryta częściowo dachówką, a 
częściowo papą. O powierzchni zabudw. 
1456 m. kw. 3 Stajnia z chlewami 
zbudowana z drzewa, kryta gontem o 
powierzchni zabudowanej 38.6 m. kw. 
Na parceli bud. lk. 614 stoi stodoła 
zbudowana ze ścian ryglowych z przy- 
budówką na narzędzia rolnicze, stodoła. 
kryta gontem, zaś przybudówka słomą, 
o powierzchni zabudowanej 88 m. kw. 
Jako przynależności tej realności sta- 
nowią: chlewek, ustęp, oraz studnia z 
kręgów betonowych z kołem na wia- 
dro 7 m. głęboka. — Nieruchomości te 
stanowią własność: realność lwh. 1388 
zobow. Władysława i Kazimiery Ol- 
brychtowiczów, zaś realn. lwh. 515 i 
793 zobow. Emanuela Melzera w poło- 
wie — Wpisane są w księdze grunto- 
wej gm. kat. Jasło obj. prowadzonej 
przy Sądzie okręgowym w Jaśle. 

Powyższe nieruchomości zostały o- 
szacowane: 1. realn. lwh 1388 na kwo- 
tę ò.454 zł. 2. 38 cz. real. lwh. 515 na 
687 zł. 68 gr. 3. 1|2 ez. real. lwh- 793 
na 8.652 zł. 30 gr. Razem 9743 zł. 
98 gr. 

Niniejsza suma za którą można na- 
być nieruchomość na pierwszej licytacji 
wynosi 3/4 cz. sumy oszacowania (cena 
wywołania art. 689 kpc.) a to kwota: 
7308 zł. 

Każdy licytant przystępujący do prze- 
targu powinien złożyć rękojmię 
w gotowiżnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucyj, 
w których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich, i że papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości 3/4 cz. ceny 
giełdowej. — Przy licytacji będą zacho- 
wane ustawowe warunki licytacyjne, o 
ile dodatkowem publicznem obwieszcze- 
niem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne. Prawa osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przy- 
sądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, — jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowo- 
du, że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egze- 
kucji, i że uzyskały postanowienie wła- 
ściwego sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji. — W ciągu ostatnich dwóch 
tygodni przed licytacją można oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od go- 
dziny 8-18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przegladać w S4- 
dzie grodzkim. Równocześnie na zasa- 
dzie art. 680 kpe. wzywa się wszystkie 
władze i inne instytucje publiczne po- 
wołane do zgłaszania należności z ty- 
tułu podatków i innych danin publicz- 
nych,aby najpóżniej w terminie licytacji 
zgłosiły swoje zestawienia tychże po 
dzień licytacji, pod rygorem utraty mo- 
gącego im służyć z ustawy pierwszeń- 
stwa w zaspokojeniu. Komornik. 
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